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JW  S5. W  Ś r o d ę  dnia  30.  S t ycz ni a .

W iadom ości zagraniczne.
F  r a n c y a. 

h z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
dn. 19. S t y c z n i a .  Dzisiaj kiedy dyskussye 
nad adressem zakończyć się miały % natłok cie­
kawych większy był jeszcze, niz w  dniach 
poprzedzających. 'lrybuny publiczne były 
przepełnione i aź na ulicy stali ludzie oczeku­
jący z największą ciekawością wypadku ses- 
syi dzisiejsżćj. Nigdy jeszcze^ od roku l^ld. 
Izba Deputowanych tak licznie się me była 
zgromadziła. Było obecnych 435 członków* 
tak tedy tylko 24ch deputowanych brakowało, 
aby Izbę całkiem uzupełnić. Ostatni paragraf 
projektu do adressu nastąpił z porządku dzien­
nego. Co się tyczy wniesionej poprawki, po­
danie nasze w  ten prostujemy sposób, ze nie 
PP. Parant i Dessauret, lecz mniejszość Kom- 
missyi adressowej ją w  następującym ukła­
dzie zaproponowała:

« Przekonani jesteśmy, N. Panie, ie w e­
wnętrzna zgoda władz, działając w  konstytu­
cyjnych granicach, jedynie tylko spokojność 
kraju i siłę rządu utrzymać potrafi. Silna, 
przezorna, na wzniosłym sposobie myśłenia 
oparta administracya, równie gorliwa o utrzy­
manie godności tronu jak wolności publicznej, 
najpewniejszą rękojmią oyyegP współdziała­

nia, którego W . K. M. tak chętnie udzielamy. 
Ufni jesteśmy, N. Panie, w  sile naszych in- 
stytucyi; zabezpieczają one Twoje prawa ró­
wnie jak nasze; przekonani bowiem jesteśmy, 
źe monarchia konstytucyjna najlepszą poręką 
wolności ludów i wielkości państw.«

P. Debelleyme rozwodził się nad duchem 
tej poprawki. O godzinie 7mej przystąpiono 
do przegłosowania nad nią.

Liczba głosujących . 435.
Absolutna większość . 218.
Za poprawką . . . 222.
Przeciw nićj.. . . „ 213.

W ypadek ten centrum z największćm przy­
jęło zadowoleniem. Natychmiast przystąpio­
no ^do przegłosowania nad całym adressem. 
W ypadek był następujący:

Liczba głosujących . 429.
Absolutna większóść . 215.
Za adressem . . . .  221.
Przeciw niemu . . . 208.

Poruszenia i sensacyi przez wypadek ten spra­
wionej żadne pióro opisać nie zdoła. Człon­
kowie centrum otoczywszy ławę Ministrów, 
Hrabiego Mole, zwycięzcy w  tćj W ie lk ie j 
walce,, oniemał w  tryumfie do domu nie za­
nieśli. Oppozycya zaś cieszyła się z swej 
strony, lubo pokonana, z objawionej mniej­
szości, która nigdy jeszcze przy uchwaleniu
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adressu n ie  okazała się tak znakomitą. P o d ­
czas tej w rz a w y  obrano losem wielką depu- 
tacyą, mającą jutro w ieczorem  adres K rólow i 
w r ę c ź y c .  sta ło  się przypadkiem, że los mię­
dzy innymi padł także na P P .  G uizo t ,  O di­
lon -B arro f ,  Auguis i Ghambolle, która to 
o k o l i c z n o ś ć  śmiech pow szechny w  Izbie obu­
dziła. Posiedzenie solwowan.o o 9. godz.

Z, d n i a  20.  S t y c z n i a .
T e m p s  oświadcza dzisiaj z pew nośc ią ,  ze 

wszystkie pogłoski o w stąp ien iu  Pana Dupin 
* do gabinetu bezzasadne i że tenże w  żadnej 

adm inistracji,  przez kogokolwiek bądź u tw o ­
rzonej , udziału mieć rne będzie. _

Zaburzenia w  okolicach La Rochelle jeszcze 
nie ustały, ow szem  przybierają od dnia do 
dnia coraz groźniejszą postać. W szędzie 
ch łopstw o się buntuje w  celu zapornezenia 
w y w o z o w i  zboża do Anglii, rozumiejąc, ze 
przez to w  Francyi samej drogość powstanie. 
Siła zbrojna w  wielu mięiscach wichrzycielom 
spokojności ustąpić musiała, a obecnie z o- 
ściennych miast oddziały w ojsk  w  tamte stro­
ny wysełają.

Gw.ardyą narodową W La Rochelle zw i-

Z B r u x e l l i ,  dn. 18. Stycznia.
O b s e r y a t e u r  pow iada : « Donoszą nam

z Paryża, że przełożone gabinetowi francuz- 
kiemu przez Hrabię Felixa M erode n o w e  pro- 
pozycye dla konferencyi londyńskiej, następu­
jącej są osnowy. Belgia ma zatrzymać cały 
Limburg i Luxemburg z wyłączeniem tw ierdz  
Mastrychtu i Litxemburga, które z zupełnem 
p raw em  własności i zw ierzchn ic tw a przy do ­
mu Orańskim pozostaną, a Luxem burg swoję 
załogę Związku niemieckiego zatrzyma. Mię­
dzy Mastrychtem a Holandyą i Niemcami m a­
ją pozostać wolne zw iązk i ; używanie dw ó ch  
gościńców w ojskow ych ma być załodze tw ie r ­
dzy zapew nione ,  a w  obw odzie  tejże Belgia 
żadnych działań w o jsk o w y ch  przedsiębrać nie 
może. Związki LuXembu.ga z Niemcami 
także w o ln e  od wszystkich przeszkód byc 
mają-, a Belgia wystrzegać się będzie ściśle 
każdego zbierania siły zbrojnej i każdego dzia­
łania w ojskow ego , mogącego zagrażać bez­
pieczeństwu tej twierdzy. Belgia nie uznaje 
w zględem  Holandyi większego długu,  prócz 
rocznej Kenty 2ch milionów złotych, zezwala 
jednak, końcem przyspieszenia zawarcia po­
koju i dla w y ró w n an ia  koncessyi, jakie gabi­
net hagski ma uczynić, aby rentę tę na 4 mi­
liony złotych podwyższono. Aadto zobow ię- 
zuje się zapłacić Holandyi po w ym ianie raty- 
fikacyi 65 m ilionów franków. (Za dokładność 
ostatnićj summy nie ręczą.) Taki to jest yynio-

sek przełożony przez Hrabię Merodego K ró ­
lo w i  F rancuzów  z prośbą ,  aby go Hrabia Se- 
bastiani popierał.

Z d n i a  20.  S t y c z n i a .
( Handdblad .) — Z dobrego źródła donoszą, 

iż m o w a o tern aby naczelne d o w ó d z tw o  nad 
całą armią belgijską pow ierzyć Marszałkowi 
Llauzel, Marszałek bow iem  na obiedzie, da­
nym  przez cz łonków  oppozycyjnych Izby De­
pu tow anych  w  Paryżu na cześć P an ó w  A n -  
sem burg, Metz i Hofschmidt, m iał o św iad ­
czyć, iź go tów  byłby przyjąć takow ą missyą, 
gdyby Król Belgijczyków sam do tego go 
w e z w a ł .  Odtąd wspom niani Panow ie  z M i­
nistrem w iojny  W illm arem  w  tym  przedmio­
cie korrespondow ali ,  poniew aż jednak w y p a ­
da ,  żeby rządu francuzkiego najprzód się za­
pytano , sp raw a  ta przed up ły w em  bież. tygo­
dnia nie może być zdecydowaną. — Uzbraja­
nia wszelkie popierają tu  ciągle z nadzw yczaj­
ną czynnością; wszystkich u r lopow anych  
i wszystkie pułki o d w o d o w e  do chorągwi 
w e z w a n o ,  w y jąw szy  pułki z Luxemburga 
i Brabantu. G łów ną kw aterę  nie w  Mecheln, 
lecz w  L ó w en  założą, dokąd biura kw ate ry  
d. 23. b. m, odejdą.

W ł o c h y .
Z P i z y ,  dnia 9. Stycznia.

A u g s z b u r s k a  G a z e t a  p o w s z e c h n a  
umieściła »M em orandum “ spowiednika zm ar­
łej Xiężnej Maryi W iirtenberskiej,  o k tó rem  
jednak sama nadmienia, że treść tegoż nie 
zgadza się z doniesieniem Dziennika spo rów
0 ostatnich chw ilach tejże Xiężnej. Z raportu 
tego spowiednika umieszczamy następujące 
miejsce: „Następnego poranku (d 2. Stycznia) 
chciała mnie widzieć. Ponow iła  spowiedź 
sw oję  i pow iedzia ła ,  że stan sw ój zna bardzo 
dobrze ,  że ją tylko przyw iązanie do swego 
m ałżonka, swego syna, a mianowicie sw ćj 
dobrej matki do tego wiąże świata, a po tem  
miłość ku Bogu, mianowicie z przyczyny 
sw ego małżonka, ktorego przejścia na łono 
kościoła katolickiego doczekać się pragnie , i że 
potem  chętnie umrze. Długi czas rozm aw iała 
ze mną o religii i pobożności, o dobroci i m i­
łości Boga, o znikomości rzeczy św iatow ych
1 szczęściu w iecznem . Radziłem jej potem 
przyjąć ostatnie olejem św ię tym  namaszczenie 
i rozgrzeszenie papieskie. Ochoczo okazała 
gotow ość sw oję  do tego i obie rzeczy w  ciągu 
dnia z w zruszającem  nabożeństwem przyjęła, 
poczem mnie p rosiła , abym z nią rozm aw iał 
o rzeczach ściągających się do religii i jej sta­
nu. O koło pół godziny po 24 godzinie (ze- 
garu włoskiego) pow sta ł  ruch w  jej pokoju; 
pobiegłem do łóżka Xięźoej i znalazłem ją zu­
pełnie spokojną, podczas gdy w'szystkie obecne
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kob ie ty  m o cn o  w z ru sz o n e  były . P o w ie d z ia ła  
m i ,  ze w ła śn ie  prosi sw eg o  m a łżo n k a ,  aby  
katolik iem  został. O d szed łem  i m od li łem  się. 
O d  tej chw ili  aż do skonu  t w a r z  um ierającej 
jaśniała niejakoś p rom ieniam i św ia tła , ^ z m a ­
w ia ła  ona z obecnem i osobam i o sam ych rze ­
czach  religijnych i k ilkakrotnie p rz e m a w ia ła  do 
m ę ż a ,  źe°jej p rzyob iecać  m usi ,  iż katolikiem 
zostanie i syna w  tej w ie rz e  w y c h o w a ,  g i ę ­
ciu N em urskiem u p o w ie d z ia ła ,  aby o ś w ia d ­
czył braciom  s w o im ,  że p ró cz  re ligu  m e m a 
szczęścia, ani teź nic w a ż n e g o  na  sw .ecm . 
„W y  co nie jesteście n a b o ż n y m i«, rzek ła  do 
w szystk ich  o b e c n y c h ,  „p a trzc ie ,  co jest reli- 
gia. B y ła m  szczęś l iw a ,  m a m  2o la t ,  ale u- 
n iiem  u in ie rsć  i u m ie ram  szczęś liw a ;  pope   ̂
n ione  p rzezem nie  g rzechy  Bóg rm odpuści 
i ob d a rzy  m nie  szczęśliw ością  w ieczn ą  , p o ­
n ie w a ż  go z a w sz e m  kocha ła . '1 P o te m  leżała 
p rzesz ło  trzy  godz iny  spokojna  i n iekiedy 
z u śm iech em  w ś r ó d  n a jw iększego  w zru szen ia  
o taczających  ją o sób , chciała m n ie  ciągle m ieć 
p rz y  łóżku ,  a ile razy  m ałżonek  chciał do niej 
p r z e m ó w ić ,  o d m a w ia ła  m u  tego z łagodnością  
ro b iąc  znak  k rzyża  św ię tego . O statn ie  poca­
ło w a n ie  oddała  u k rz y ż o w a n e m u  Z baw ic ie lo ­
w i  św ia ta ,  a os ta tn ie  spojrzen ie  ku  n iebu  
w zn ios ła .  P y ta ła  m n ie  s ię ,  czy m oże byc 
p e w n ą  dostania się do B oga , i gdym  jej o d p o ­
w ie d z ia ł .  że p rzek o n an y  je s te m ,  iz się n iebo  
na  jej przyjęc ie  o t w o r z y ,  w zn io s ła  w  z a c h w y ­
ceniu  oczy sw e  w  g ó r ę , i zo s taw a ła  w  tć m  
p o łożen iu  aż do śm ie rc i ,  k tó ra  o 8?  nastąpiła.

E  g  i P. t .  ,  .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 16. G rudnia .

(G az .  pow sz.)  -  O negdaj spuszczono z w a r ­
sz ta tu  o k rę t  l in io w y  o 94 działach „N o . 12. 
Już  trzy  ta k o w e  w  ciągu tego ro k u  w  A e « n -  
dryi z rob iono . P ie rw sz y  z n ich  spalił się 
w k ró tc e  p o  s w e m  ukończeniu . D rugim  uda 
się syn B aszy, Said B ey , za kilka miesięcy w  
p odróż  do p o r t ó w  m o rza  Śródziem nego. 
P rzydano  m u  za p rz e w o d n ik a  i nauczyciela 
oficera od  m arynark i  francuzkiej,  K ap itana  
H ussarda , zostającego już o d  kilku lat w  s uz- 
b ie  Baszy, aby z niego dobrego  u tw o rz y ł  Ad­
m irała . P ierw sza  ta p od róż  m a tylko interes 
s terniczy na celu; a po  odbyciu  tejże ro z p o ­
cznie  Xiążę drugą i zw ied z i  znaczniejsze d w o ­
ry  europejskie , co ukończenie  jego w y c h o w a ­
nia s ta n o w ić  będzie. Na tę  drugą p od róż  ze­
zw o l i ł  M eh m ed  Ali dopiero po  w ie lu  t r u d n o ­
ściach z o b a w y ,  aby w dzięk i kob ie t  eu rope j­
skich nie zrob iły  zby t  wielkiego w ra ż e n ia  na 
um yśle  m łodego Xięcia egipskiego. Po  w ie lu  
nam ysłach m ia ł on  w yna leść  ś rodek  do  zacho­
w a n ia  serca sw e g o  syna od zw odn iczych  si­
deł,; i yytedy d op ie ro  na p odróż  tę zezyyohł.

Z resz tą  o b a w a  Baszy jest uzasadniona, w iele  
już b o w ie m  w y d a rzy ło  się p rzy p ad k ó w , gdzie 
m łodz ieńcy  w y s łan i  do E u ro p y  nie ty lko się 
tam że  pożenili,  ale także i religią zmienili. 
Angie lk i szczególniej w ie lk ie  upodobanie  znaji  
dują w  Egipcyanach  i w s tę p u ją  z nimi w  
zw iązk i m ałżeńskie po  n a w ró c e n iu  ich p o ­
p rzed n io  do  w ia ry  chrześciariskiej, podczas 
gdy mniej skrupula tne  F rancuzki p o  w iększej 
części na sam em  przestają m ałżeństw ie .

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 30. G rudnia . * 

(Loyd austr.) —  D w a j  X iążę ta ,  o zd ro w ie  
k tó ry ch  się tutaj o b a w ia n o ,  juz całkiem siły 
odzyskali. M łodszy , A b d u l  H e im id ,  w  g łó w ­
nej k w a te rz e  R am ida  Baszy w  czasie w y p ra ­
w y p rz e c iw  Rossyanom  1828 ro k u  u rodzony  
ro k u je ,  że na przyszłość dzie lnym  będzie w o ­
jo w n ik ie m ;  pałasz c iągłym jest jego to w a rz y ­
szem  i n a w e t  w  czasie snu  p rzy  łóżku jego 
stoi. Najmilszem jego za trudn ien iem  są 
ćw iczen ia  w o js k o w e ,  k tó re  z n iew oln ikam i 
sw ego  w ie k u  o d b y w a  i ró żn e  p race  ogrodni­
c ze ,  k tórem i się z nadzw y cza jn em  zajmuje 
upodoban iem .

R ozm aite w iado m o śc i
( Nadesłano .) -  Z P o g o r z e l i  w  p o w i e c i e  

K rotoszyńskim . -  Dzień 7. Października 1838. 
będzie  w ie c z n ą  pam iątką w  historyi tutejszego 
kościo ła , będą  go jedni drugim  pokolenie 
pokolen iu  w  następne lata opow iadać . W  dniu 
b o w ie m  ty m  piękną i kształtną św iątyn ię  tu ­
te jszą ,  w y s ta w io n ą  w  r. 1785. z 
chęci w  B ogu spoczyw ających  J J W W .  R o ­
cha i M aryi Z b i ,ew sk ich  d z iedz iców , p o św ię ­
cił uroczyście J W .  J X .  D u n in  Arcybiskup 
Gnieźnieński i Poznański. Jeszcze w  pop™ '* 
dzający dzień p rzyby ł tu  nasz dostojny J W .  
A rcypas te rz  w  to w a rz y s tw ie  uwielb ianego  
W J X .  R ittera  K anonika  m etropolita lnego P o ­
znańskiego , p o w ita n y  m o w ą  przez  J a .  b- 
b ro w ic z a  Dziekana dekanatu  Koźmińskiego, 
n a  k tórą  zaraz w  krótkich i dob ,lny ch^ J [ J '  
zach o d p o w ie d z ia ł ;  p rzy ję ty  p rzez  due)ho-
w ie ń s tw o  w  obec  licznie zgrom adzonego Ju 
d u ,  z ry n k u  uroczyście p o d  baldachimem, 
p rzy  odgłosie d z w o n ó w  i śp iew ie  ' VP 
tlzony zo°st, i  do kościoła. T u  z 
D ą b ro w sk i  re jens praktycznego 
d u ch ow nego  w  Gnieźnie w  n J. a_
powmdy przybycia  J W .  A rcypaste rza ,  iw i r a  
zem  w y tłu m a c z y ł  cerem onie ,  [
uroczystości o d b y w ać  b<̂ -  p roCessyi r e ­
n em  nabożeństw ie  zaniesione ^  P ^ ^ J  
likwie śś, do miejsca yy tym cełu na  cmenta
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rzu urządzonego, w  sam dzień poświęcania 
do kościoła odprow adzone  zostały; po w yko- 
nanern uroczystym poświęceniu przem ów ił 
do sw ych  owieczek tkliwie i z uczuciem p ra ­
w d z iw ie  ojcowskićm J W .  Arcypasterz; p o ­
tem  odpraw ił mszę św. w  śród której pełen 
daru w y m o w y  JX . Dziekan Bibrowicz miał 
kazanie odpowiadające uroczystości rzadko 
kiedy widzianej. W  sam dzień uroczysty 
i przez następne d w a  dni,  po ogłoszeniu sto­
sow nych  nauk, udzielił J W .  Arcypasterz sa- 

t k ram ent b ierzm ow ania 2200 w iern y m  zgro­
madzonym  z odległych okolic Archidyecezyi. 
—  Cześó Tobie czcigodny J W .  Arcypasterzu! 
do zgonu życia naszego będziem pomni łask 
i b łogosław ieństw , które na nas sw e  o w ie ­
czki złać raczyłeś. D ary  tutejszemu ubóstw u
1 dzieciom naszym w  ofiarze złożone, są r ę ­
kojmią do wiecznej pamięci i uczuciów , jakie 
T w ó j  poby t na sercach naszych wypiętno- 
w ał.  — Cześó i T obie zacny nasz pasterzu 
JX . Ignacy Osiecki, z którego starania i pie­
czołowitości ta przyjemna i błoga dla nas na­
stąpiła radość. O by  dobry Bóg obu W a m  
długiem życiem i pomyślnościami wszelkiemi 
wynagrodzić to raczył,  o co gorąco Go błaga­
m y i błagać, a zarazem dziękować M u nie 
przestaniem y, źe upragnionego ojcom naszym 
dnia, doczekać nam  pozwolił.

T h a l b e r g  nie przybył do Paryża i w  tych 
dnich miał dać koncert w  Berlinie, skąd ma 
zamiar udać się na północ.

Pan Julian K o r s a k  przygotow ał do druku
2 tom y poezyj w  p ierw szym  będzie » T w a r ­
dow sk i"  poem at dram atyczny, i »Kamoens« 
w  drugim, przekład »Romeo i Julia” Szekspira, 
poezye egotyczne i różne.

Znana ar tystka , Panna A sche , została mia­
n o w an a  malarką nad w o rn ą  Królowej Belgij­
skiej.

Podróżni najwięcej chwalą łaźnie w  Indy- 
jach. Łaziennik kładzie gościa na stół, oble­
w a  go ciepłą w o d ą  i z n ieporów naną zrę­
cznością oczyszcza jego c ia ło , ściska, w ygnia­
ta ,  w yciąga, obraca, i z lekka bije na członki 
delikatniejsze; później pociera go chustą w ło -  
sienną aż pot w ystępu je ,  skórę oskrabia ka­
mieniem w ap iennym , omydla, pociera balsa­
m em  i utrefia włosy. Człow iek po takiej ła­
źni czuje się jakby odm łodniałym , a sen przy­
jemny następuje potem  arcyskutecznem- natę­
żeniu.

Ulituj się nademną Jaśnie W ielm ożna Pani, 
rzekł ubogi do otyłej Damy ; już dzień trzeci 
nie jadłem , udziel mi choć kilka groszy na 
zaspokojenie g ło d u ! T y  jesteś najszczęśli­
w szym  yy śyyiecie człoyyiekiem, odrzekła Da-

> §dy ci się jeść za ch c iw a ; za nic w  świę­
cie nie chcę cię pozbawiać tego uszczęśliwia­
jącego czucia... J o  mi to miłość bliźniego!

W  B a z y l e i  umarł D oktor S t i k e l b e r g e r  
Dziekan tamecznegó w ydz ia łu  medycyny. O  
uczonym tym o pow iada ją , źe przechodząc raz 
przez most nad R enem , został przytrzymany 
przez gadatliwą kobietę, która go obsypała 
grzm otem  pytań o rozmaitych chorobach. —  
D oktor przekonany ze odpowiedziami z nią 
do ładu nie dojdzie, kazał jej usta o tw orzyć 
dla pokazania podniebienia, a oczy zamknąć. 
G adatliwa usłuchała, tymczasem D oktor od­
dalił się spiesznie.

Niektórzy fizycy, a między niemi i W o l t a ,  
twierdzili, ze ognie rozniecone na wzgórzach, 
są najskuteczniejszym środkiem dla oddalenia 
g rzm otów , a przynajmniej dla rozdzielenia 
elektryczności/ Zdanie to udow odnione zo­
stało przez gazetę rzym ską, która donosi, źe 
w  państwie kościelnem istnieje gmina utrzy­
mująca w  sw o im  okręgu na kaźdem w zgórzu  
pęk  słomy. Skoro burza nadchodzi, w ieśn ia­
cy zapalają słomę. Już od 3ch lat tak postę­
pują ,  a przez cały ten  czas nigdy jeszcze pio­
ru n  w  okręgu nie uderzył, chociaż dawnićj 
częste byw ały  takie nieszczęśliwe przypadki,

W ieśniak  kupił u Antykwaryjusza książkę 
grecką, poniew aż tak była opraw na jak jego 
zaginiona książka do nabożeństwa. A ntykw a- 
ryjusz odradzał m u ,  źe nic z niej nie skorzy­
sta, gdyż jest d rukow ana po grecku. >/Nic to 
nie szkodzi, odpowiedział w ieśn iak ,  umiem 
wszystkie pacierze na pamięć . «

Zegarmistrz w  H a w r z e  odkrył n o w y  spo­
sób labrykow ania zegarków , podług niego, 
zegarek damski raz nakręcony, może rok słu­
żyć bez pow tórnego  nakręcania, zegarek zw y ­
czajny 3 lata, ścienny lat 20, a w ieżo w y  lat 
280; mechanizm m a tylko kosztować 50 fr.

S p r o s t o w a n i e .
W  numerze wczorajszym pisma naszego str. 1 3 8 , ko­

lumna prawa, w  wierszu 14. od końca i dwuch nastę­
pnych  miało b y ć : »i tym sposobem do bezpolrzebnego  
krwi rozlewu się przyczyniają."

Przedaż taranów w Panten pod Lignicą. 
P rzedaw ać się tu  będą po większej części 

barany najlepszego gatunku elektoralnego (w a ­
ga w e łn y  w  średnicy 10 do 12 kamieni ze stu), 
prócz tego, i w p ra w d z ie  w  osobnej grom a­
dzie, także mniejsza ilość baranów  Inłantado 
długo- i nab ito -w ełn is tych  (w aga  w e łn y  w  
średnicę 18 do 22 kamieni ze stu najczyścićj 
wypranych).

Zacznie się przedaż w  miesiącu L u tym  r. b.
P an ten ,  dnia 20. Stycznia 1839

Radzca am tow y  T  h  a e r.


